Pozwolić narodzić się Jezusowi…

Boże Narodzenie to czas szczególny. Czas, w którym wszyscy – i dorośli i dzieci – chcą uczestniczyć w tym przedziwnym wydarzeniu Narodzin Boga nie tylko przeżywając liturgię, ale również wystawiając jasełka. Taka jest też tradycja w Szkole Podstawowej w Zamościu. Tam uczniowie wraz z nauczycielami pragną ukazać to, co ponadczasowe, a zarazem tak bardzo ważne dla każdego człowieka, niezależnie od jego światopoglądu.

Przedstawienie, wystawione 21 grudnia, miało charakter środowiskowy. Jasełka rozpoczęły bowiem spotkanie wigilijne, zorganizowane przez społeczność szkolną 
i rodziców, z myślą o wszystkich mieszkańcach okolicznych wiosek, zwłaszcza o osobach samotnych. Uroczystość zaszczyciły ponadto swą obecnością władze gminy Sieroszewice.

Zebranych powitała p. dyr. Janina Siudzińska. Powiedziała między innymi:
„Są pewne rzeczy, które z roku na rok stają się coraz bardziej nudne. Ale są też pewne rzeczy,
które co roku nas zadziwiają. Takimi właśnie są jasełka – nigdy nie tracą na wartości. Wprost
przeciwnie, one za każdym razem mają nam coś bardzo ważnego do powiedzenia. W tym 
właśnie tkwi ich nieodparty urok i nieprzemijająca wartość (…)”. 

Tym, co wyróżniało tegoroczną inscenizację to jej spójność. Ukazana została cała
Historia Zbawienia. Pierwsza część nawiązywała do „początku”, tzn. przypominała dzieło
stworzenia świata i człowieka, jedność człowieka z Bogiem, upadek oraz pierwszą zapowiedź
Zbawiciela. Ta część przedstawiona była w formie pantomimy, na tle biblijnego raju.
Część druga to tradycyjna fabuła jasełek: pasterze, aniołowie, królowie i oczywiście
stajenka, w której Maryja rodzi Syna Bożego, a św. Józef opiekuje się swoją rodziną.
Natomiast trzecia część wynikała z dwóch poprzednich. Było to jakby podsumowanie
a zarazem nawiązanie do rzeczywistości, w której żyjemy. Ta ostatnia część posiadała też
wydźwięk pouczający – pokazała świętość, do której każdy chrześcijanin jest zaproszony.
Wskazała konkretne postaci współczesnego świata (Jan Paweł II, Matka Teresa z Kalkuty,
kochająca się rodzina), mogące nas do niej prowadzić.

Jednym z założeń było ukazanie Boga jako Boga miłości. Ta prawda została świadomie wyeksponowana gdyż ważne jest, by współczesne chrześcijaństwo (również to ukazywane w jasełkach) było chrześcijaństwem dającym nadzieję, by Bóg chrześcijan był Bogiem miłości.

Mottem sztuki stały się słowa pewnej pastorałki: „Mała stajenka, nic specjalnego. Jezus się rodzi dla ubogiego. Nie mamy srebra, nie mamy złota, dla wszystkich głodnych Nowina Dobra: narodził się w stajence, chociaż mieszkał w niebie. Tak bardzo kocha mnie. Tak bardzo kocha ciebie”. To konkretne wezwanie skierowane do każdego z nas, byśmy, będąc zagubionymi ludźmi (zwłaszcza w wymiarze duchowym), pozwalali sobie samym 
i innym odkrywać kochającego Boga i oferowaną przez Niego przyjaźń, która zawsze może między Nim a człowiekiem zaistnieć. Innymi słowy: chodzi ostatecznie o to, byśmy pozwalali
rodzić się Jezusowi w naszych sercach – i to jest cała tajemnica świętości.

Składamy serdeczne podziękowania tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób
przyczynili się do powstania jasełek. 
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